u) 


Nr. 2 


WARSZAWA MAJ — CZERWIEC 1939 


Rok 1 


CUKROWNI 


GŁO 
CUKRÓWNIKA 


ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
W POLSCE 


BOTNIKÓW 


CZE i KOZERA WRONA AJ 


Adres Redakcji i Administracji: l 
Chmielna 80 m. 9 telef. Nr, 208-86 
komas pa a 


MIESIĘCZNIK 


Dla członków Związku bezpłatnie 
dla nieczłonków 25 gr. eszempl. 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ! 


BESE pea T M CY WO 


KU POLSCE LUDOWEJ 


ZAMKNIĘTY OKRES ZŁUDZEŃ 


„Świat skończył wreszcie ze złudze- 
mami, odrzucając wiarę w dobrą 
wolę dyktaotorów. Jeżeli przed Mo- 
nachium wierzono jeszcze w możli- 
wość pokojowego porozumienia się 
z Hitlerem, to zabór Czech i Moraw 
pod „protektorat“ Niemiec rozwiał 
resztki naiwnych nadziei. Stało się 
Jasnym dla wszystkich, że istnieje 
Jeden tylko czynnik, który przema- 
wia do wyobraźni faszyzmu: ło mę- 
ska decyzja i SIŁA. 

Nowa orientacja polityczną wo- 
bee Niemiec hitlerowskich znalazła 
zastosowanie po raz pierwszy i da- 
a znakomite wyniki na odcinku 
polsko - niemieckim. 


Hitler wystąpił wobec Polski z po- 


twornymi żądaniami: zgody na 
przyłączenie Gdańska do Niemiec 
) budowę niemieckiej autostrady 


przez Pomorze. Te żądania Hitler 
wysunął najpierw na drodze dyplo- 
Matycznej, a następnie powtórzył je 
w brutalnej mowie, wygłoszonej na 
Specjalnie zwołanym posiedzeniu 
teichstagu. 


Polska odpowiedziała na te żąda- 
nia prowokacyjne manifestacja siły 
l woli obrony swych praw za każdą 
cenę. Postawa Polski, dała wynik 
hicoczekiwany: rządy Trzeciej Rze- 
Szy, nie rezygnując z metod prowo- 
kacji, musiał cofnąć niechlubnie 
wyciągniętą łapę rozbójnika. 


ŚWIAT CHCE SIĘ BRONIĆ 


Męska decyzja Polski była ułat- 
wiona przez zsolidaryzowanie się 
z Polską mocarstw Zachodniej Eu- 
ropy z Anglią na czele. Anglia, trzy- 
mająca się dotąd zdala od konty- 
nentu, udzieliła Polsce gwarancji na 
wypadek zagrożenia jej granic. 
Podczas wizyty min. Becka w Lon- 
dynie gwarancja jednostronna zo- 
stała wymieniona na dwustronny 
pakt polsko - angielski. 

W ślad za tym udzielone zostały 
gwarancje Rumunii i Grecji, zawar- 
ty sojusz między Anglią i Turcją. 
W przygotowaniu jest sojusz fran- 
cusko - turecki i co najważniejsze 
trojprzymierze anglo— francusko- 
sewieckie. Wokół Niemiec hitle- 
rowskich zmontowana została żywa 
bariera państw pokojowych. 

Obok montowania systemu soju- 
szów, państwa przeciwstawiające się 
imperializmowi hitlerowskiemu 
uruchomiły potężną machinę zbro- 
jeń, bijąc na tym polu mocarstw: 
„OSI |. 


= 


ANGLICY I FRANCUZI BĘDĄ SIĘ 
BIĆ O GDAŃSK 


Od pewnego czasu cały świat kie- 
ruje swój wzrok w kierunku Gdań- 
ska, albowiem Gdańsk może się 
stać powodem wybuchu nowej woj- 
ny światowej, Hitler chciał by za- 
garnąć Gdańsk w podobny sposób, 


jak to zrobił poprzednio z Austrią 
i Sudetami. Ale Polska oświadczy- 
ła, że atak na Gdańsk — to wojna. 
Anglia i Francja, jak to już pisa- 
liśmy, udzieliły Polsce gwarancji, 
przyrzekając stanąć u jej boku na 
wypadek wojny. 

Gdańsk stał się tematem dyskusji 
w prasie angielskiej i francuskiej. 
Integralni pacyfiści rozpoczęli dy- 
skusję, rzucając pytanie: czy warto 
bić się i umierać za Gdańsk? 

Na szczęście dla Polski to stano- 
wisko pacyfistyczne znajduje uzna- 
nie jedynie wśród znikomej mniej- 
szości społeczeństwa angielskiego 
i francuskiego. Olbrzymia większość 
tych narodów rozumie, że klęska 
Polski była by klęską całej Europy, 
że podobnie jak Sudety tak i Gdańsk 
nie jest ostatnim żądaniem Hitlerii, 
lecz jedynie etapem na drodze do 
panowania nad światem. 


MIĘDZYNARODÓWKA SOCJALI 
STYCZNA U BOKU POLSKI 


Wśród tych, którzy stoją na grun- 
cie dotrzymania sojuszów z Polską 
w każdej okoliczności, znajdują się 
również socjaliści angielscy i fran- 
cuscy, z 

Przywódca francuskiej partii so- 
cjalistycznej, b. premier Leon Blum 
nawet w okresie, kiedy stosunki 
między Francją i Polską nie były 
najlepsze, bronił sojuszu polsko- 
francuskiego. W tym samym czasie, 
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kiedy prawica francuska odmawia- 
ła Polsce prawa do pomocy ze stro- 
ny Francji, Blum bronił stanowczo 
sprawy polskiej. 

Pod znakiem ustosunkowania się 
do Polski odbył się kongres francus- 
kiej partii socjalistycznej. W dysku- 
sji przedkongresowej przyjaciel 
Bluma b. minister Marx Dormoy 
zwrócił się do opozycji partyjnej 
o zabarwieniu pacyfistycznym z na- 
stępującym oświadczeniem: „Różni- 
ca poglądów między nami dotyczy 
w pierwszym rzędzie sprawy Gdań- 
ska. Czy bić się, czy nie za Gdańsk“, 

Na kongresie francuskich socjali- 
stów odbudowano jedność w partii, 
akceptując niemal jednogłośnie po- 
litykę Anglii, Francji i Polski. Kon- 
gres zadecydował, że socjaliści 
francuscy będą bić się i umierać za 
Gdańsk. 

Podobne stanowisko zajęli na 
swym kongresie socjaliści angielscy. 


POSTAWA ŚWIATA PRACY 


Robotnicy i chłopi polscy byli tą 
klasą, która była z natury rzeczy 
najbardziej czujną na niebezpie- 
czeństwo hitlerowskie. Jeszcze 
gdzieś tam w różnych puszczach po- 
lowano przyjaźnie, gdy ruch robot- 
niczy i ludowy wskazywał na impe- 
rializm Niemiec hitlerowskich jako 
czynnik największego  niebezpie- 
czeństwa dla Polski. Gdy po zabo- 
rze Austrii, a następnie Sudetów — 
prasa endecka i ozonowa twierdzi- 
ła, że możemy spać spokojnie, bo 

ter już się nasycił i nie ma wobec 
Polski wrogich zamiarów, my socja- 
liści i nasi przyjaciele ludowcy — 
nietnowaliśmy stanowisko reakcji, 
jako usypianie czujności. 

Polski świat pracy wykazywał 
czujność wobec niebezpieczeństwa 
kitlerowskiego, bo dla robotnika 
i chłopa niewola hitlerowska była by 

„vynie ciężka: była by to niewo- 
la narodowa i socjalna, Zwycięstwo 
Hitlera oznaczało by pogrzebanie na 
długie dziesiątki lat tych wszystkich 
idcałów, które wypisane są na na- 
-~ sztandarach czerwonych. 


DAJEMY NA FON i POP. 


Robotnicy i chłopi polscy zamani- 
festowali wspaniale swą postawę 
wobec sprawy obronności państwa 
w akcji na rzecz F. O. N. i P. 0. P. 
Nie żałowali chłopi i robociarze cię- 
uko zapracowanego grosza na do- 
zbrojenie kraju. Dawali świadcze- 
nia w gotówce, znosili posiadane 
przez siebie złote monety i ślubne 
obrączki. 

W tym szlachetnym wyścigu ro- 
botnicy cukrowni nie pozostają 
w tyle, Drukowane w naszym piś- 


GŁOS CUKROWNIKA 


mie listy świadczeń na F. O. N. 
i P. O. P. są tego najlepszym dowo- 
dem. 


ZMIERZAMY DO POLSKI 
LUDOWEJ 


Ale nasza postawa obrony kia- 
ju ani o cal nie umniejsza naszej 
woli walki o Polskę Ludowg Nie 
damy piędzi polskiej zicrat hitle- 
rowskiemu najeźdźcy, ale nie chec- 
my także, by panoszyło się na zic- 
mi naszej bestialstwo rodzimego fa- 
szyzmu. Chcemy, by Polska była 
wolna od niewoli zewnętrznej i we- 
wnętrznej. 

Tę swoją postawę walki o Polskę 
Ludową masy robotnicze manifestu- 
ją z okazji wyborów samorządo- 
wych. 


Wybory przyniosły ruchowi socja- 


listyczaemu wspaniałe zwycięstwo 
Na 48 miast, liczących ponad 25 
tysięcy mieszkańców, w których od- 
były się wybory samorządowe, 15- 
ma bezwzględną większość socjali- 
styczną, a tylko 2 miasta większość 
endecką i 2 ozonową. Całe Zagłębie 
Dąbrowskie z Dąbrową Górniczą, 
Sosnowcem,  Czeladzią, jest pepe- 
sowskie. Ostatnim wielkim zwycię- 
stwem są wybory w Kaliszu, gdzie 
PPS zdobyła sama 25 mandatów 
na 18, a wraz z „Bundem* 31. 


W świetle wyborów samorządo- 
wych rozpadają się wszystkie złu- 
dzenia totalne Ozonu. Poprzez wiel- 
kość ruchu socjalistycznego wyrasta 
zwycięstwo Polski Ludowej. 


Robotnicy cukrowni 
na dozbrojenie armii 


W poprzednim numerze „Głosu 
(ukrownika' podaliśmy sumy zło- 
żone przez robotników kilku cukro- 
wni na:Pożyczkę Obrony Przeciw- 
lotniczej i Fundusz Obrony Narcdo- 
wej — obecnie w miarę otrzymywa- 
nych wiadomości, podajemy dalsze 
ofiary i sumy zakupionych przez!ro- 
botników obligacji. 

Robotnicy cukrowni IZABELIN 
zebrali na F. O, N. ZŁ. 150.—, zaku- 
pili obligacji P. O. P. na sumę Zł. 
4.760. —. 


Robotnicy cukr. LEŚMIERZ za- 
ofiarowali na F. O. N. 5 proc. mie- 
sięcznego zarobku, zakupili obligacji 
P. O. P. na zł, 1,780.- ' 

Robotnicy cukr. WIELUŃ złożyli 
na F. O. N. zł, 508.03, zakupili bony 
P.O. P. na sumę zł. 1,180, 


«obotnicy cukr. OSTROWITE 
złożyli na F. O. N, zł. 442,—, zaku- 
pili bony P.O.P. na sumę 'zł. 1,602,- 


Robotnicy cukr.  WOŻUCZYN 
ofiarowali na F.O.N. zł. 417,45, za- 
kupili bonów P.O.P. na sumę zł. 
2,000,—. 


itobctnicy cukr. GUZÓW 0 iaro- 
wali na F. O. N. zł. 263,60, prócz te- 
go zakupili pożyczkę P. O. P. we- 
dług norm okólnika Centrali, 


Robotnicy cukr. BABINO TOMA- 
CHOWO na F. O. N. ofiarowali zł. 
528, -, zakupili pożyczki P. O. P. na 
sumę zł. 3,580,——. 

Robotnicy cukr. GARBÓW ofia- 
rówali na F. O. N. jednodniowy za- 
robek w kwocie zł. 613,45 oraz za- 
kupili pożyczkę P. O. P. na sumę 
zl. 8,940) =. 


Robotnicy cukrowni OPOLE ofia- 


rowali na F. O. N. jednodniowy za- 
robek oraz zakupili pożyczkę na 
sumę zł. 1,480,-— 

Robotnicy cukrowni ZBIERSK 
ofiarowali na F. O. N. zł. 1,723,20, 
zakupili pożyczki P. O, P. na sumę 
zł. 1,105—. 

Robotnicy cukrowni CZĘSTOCI. 
CE ofiarowali na F. O. N, zł 617.—, 
zakupili pożyczki P, O. P. na sumę 
s MAW > 

Robotnicy cukrowni DOBRE za- 
kupili obligacje pożyczki P. O. P. 
na sumę zł. 6,660,—, 

Robotnicy cukrowni BOROWICZ. 
KI ofiarowali na F.O.N. zł. 1,439, 
zakupili zaś obligacje i bony pe- 
życzki P. O. P. na sumę zł. 5,800, 

Robotnicy cukrowni BRZEŚĆ KU- 
JAWSKI złożyli na F. O. N. jedno- 
dniówkę w sumie zł. 2,000, —, na po- 
życzkę P. O, P. złeżyłeć załoga sume 
zł. 10,500, 


Teren o „Głosie Cukrownika'” 


„Wskrzeszony „Głos Cukrowni- 
kat witamy z prawdziwą radością, 
życząc mu pomyślności i pełnego 
rozwoju. Ukazanie się tego uprag- 
nionego i znakomitego łącznika mię- 
dzy Oddziałami i Centralą świadczy 
o żywotności U stopniowym rozwoju 
Związku Zawodowego Robotników 
Cukrowni. Niech żyje „Głos Cukro- 
wnika”. 

(Z listu Oddziału w Brześciu Ku- 
jawskim). 


GŁOS CUKROWNIKA 


Str. 3 


Duch jedności 


Tylko zupełnie naiwnym i nie- 
oświeconym ludziom wydawać się 
może, że to, co stanowi dzisiaj ide- 
ologię i światopogląd klasy robot- 
niczej, jest rezultatem agitacij 
i wymysłem wywrotoweów, którzy 
nie dbają o tradycję, przekazaną 
nam przez przodków, nie szanują 
nakazów religii i szerzą wśród mas 
idee rewolucyjne, Każdy człowiek 
oświecony, który zastanawia się 
nad zjawiskami życia, musi zauwa- 
żyć, że między wiara i ideologią da- 
nego pokolenia a warunkami jego 
egzystencji istnieje Ścisły związek. 
Inaczej patrzy na świat i życie 
człowiek pierwotny, żyjący w pry- 
mitywnych warunkach izolowane- 
$0 gospodarstwa domowego, np. 
eskimos, żyjący nad dzikimi brze- 
gami morza lodowatego, a inaczej 
Człowiek cywilizowany, który na 
każdym kroku spotyka się ze wspól- 
działaniem lub przeciwdziałaniem 
ipnych ludzi. Inaczej patrzył na 
świat czeladnik w maleńkim mia- 
steczku średniowiecznym, pracują- 
cy ze swoim majstrem od rana do 
hocy i wespół z nim do stołu za- 
Siadający, a inaczej patrzy dzi- 
Siejszy robotnik, stojący przy war- 
szłacie obok setek i tysięcy innych 
robotników, i nie znający nawet 
często swego pracodawcy. 

O światopoglądzie każdego czło-- 
wieka decydują więc nietylko nau- 
ki moralne, jakie otrzymał w domu 
lub w szkole, nietylko przynależ- 
ność jego do tej lub innej religii 
Czy narodowości ale także, i to w 
pierwszym. rzędzie, warunki jego 
egzystencji, środowisko, w jakim 
pracować i żyć musi, jednym sło- 
wem. jego przynależność do tej lub 
umep klasy społecznej. Między 
światopoglądem robotnika polskie- 
80 i światopoglądem np. polskiego 
obszarnika większe + są różnice, 
chociaż obaj na tej samej żyją zie- 
Im i jednakowej są religii i naro- 
dowości, niż między (światopoglą- 
dem obszarnika polskiego i obszar- 
nika tureckiego czy hiszpańskiego. 
Wynika to stąd, że na całym świe- 
Cie imteresy obszarników są jedna- 
kowe, a one to w pierwszej linii 
stanowią podstawę przekonań spo- 
łecznych, poglądów: « politycznych 
i zasad moralnych tychże obszarni- 
ków. To samo powiedzieć można 
także o innych klasach: o robotni- 
kach, fabrykantach, chłopach. 

Ale niezawsze duch i światopo- 
gląd danej klasy objawia się jasno 
! wyraźnie, często ukrywa się pod 
płaszczykiem pozorów i fałazesów, 
a niekiedy jest tłumionyv i spaczany 
przez tradycje i przesądy, które nie 
dopuszczają go do szczerego wypo-- 


klasowej a duch kasty 


wiedzenia się, Ale nie we wszyst- 
kich klasach społeczeństwa tradycje 
i przesądy mają jednakowe znacze- 
nie, w jednych są strojem i maską, 
które w niczym nie krępują dążno- 
ści materialnych danej klasy, w in- 
nych są fatalnym hamulcem rozwo- 


u. 
Wsród klasy pracującej (wpływ 
tradycji i przesądów obserwować 
można zwłaszcza na t, zw. pracowni- 
kach umysłowych, którzy całą siłą 
przyzwyczajenia brbnią się przed 
tym, by ich nie zaliczono do jednej 
klasy z robotnikami. „Chcą być 
czymś lepszym, wmawiają W siebie 
i w innych, że oni to stanowią o war- 
tości kultury i moralności, że na nich 
ciążą większe niż na innych obo- 
wiązki wobec historii. A tymczasem 
świat kapitalistyczny spycha ich co- 
raz niżej i niżej na drabinie spo- 
łccznej, czyni z nich swoich niewol- 
ników, którym rzuca ochłapy i resz- 
tki ze swego suto zastawionego sto- 
la, a oni głodni i wydziedziczeni —- 
łakomie każdy ochłap z ziemi po- 
podejmują, co raz bardziej godność 
własną poniżają, bo brak im zrozu- 
mienia dla własnej roli i własnego 
położenia. Zamiast jasno zdać so- 
bie sprawę z tego, że świat kapita- 
listyczny nie ma żadnych wzglę- 
dów dla „wyższości“ pracowników 
umysłowych, że traktuje ich gorzej 
niż robotników, zamiast stanąć wy- 
ważnie na stanowisku klasowym 
i rozpocząć wraz z robotnikami 
nieprzejednaną walkę o przebudo- 
wę świata i uwolnienie pracy z wię- 
zów kapitalistycznych, wielu pra- 
cowników umysłowych wysługuje 
się kapitalistom i wlecze się w 0g0- 
nie orszaku klas posiadających 
To mści się na samych pracowni- 
kach umysłowych, którzy nie mo- 
gą uratować swojej utraconej po- 
zycji społecznej, z której ich zep- 
chnął kapitalizm i budzą niechęć 
w klasie robotniczej, która traktuje 
ich często jako swoich przeciwni- 
ków. 

Podobne szkody wyrządza klasie 
robotniczej także separatyzm i izo- 
iowanie się pewnych kategorii wy- 
kwalifikowanych) robotników, któ- 
rzy nie czują swojej łączności z ogó 
łem pracujących. Tym robotnikom 
też się wydaje, że są jakimś lep- 
szym gatunkiem ludzi, że nie mo- 
gą stanąć w jednym szeregu ze 
zwykłym wyrobnikiem, że im nale- 
żą się od przedsiębiorcy specjalne 
jakieś względy i że muszą na wzglę- 
dy zasłużyć odpowiednim zachowa- 
hiem. Ale życie uczy, że kapitali- 
styczny przedsiębiorca| jednakowo 
chce wszystkich wyzyskać i że tyl- 
ko przed zorganizowaną siłą wyzy- 


ustępuje. O każdą po- 
prawę płacy, o każde ustępstwo 
w dziedzinie (czasu pracy trzeba 
z nim walczyć. Grupka wykwalifi- 
kowanych robotników nie może ni- 
czego osiągnąć, jeżeli jej nie poprze 
ogół. Zresztą od położenia i warun- 
ków pracy ogółu zależą w znacznej 


skiwanych 


mierze także warunki egzystencji 
tej grupki. 
Separatyzm i duch kastowy le- 


ży jednak w interesie przedsiębior- 
cy i dlatego często sam stara się go 
podtrzymać i utrwalać. Wie on do- 
skonale, że jeżeli potrafi rozbić ca- 
łą rzeszę swoich pracowników na 
różne grupy i grupki i wmówić im 
że nie mają żadnych wspólnych 
spraw ani interesów, to tym łatwiej 
będzie mógł nad wszystkimi dalej 
panować i wszystkich wyzyskiwać. 
I dlatego świadomy swoich intere- 
sów pracownik, choćby najbardziej 
wykwalifikowany, nie będzie sepa- 
rował się od ogółu robotniczego i nie 
hedzie zasklepiał się w ciasnym ego- 
iźmie i zarozumiałości kastowej, bo 
to mu tylko szkodę przynieść mo- 
że, lecz dzięki swojej większej o- 
świacie i rozgarnięciu, sam czyn- 
nie przyłoży się do tego, aby szarą 
rzeszę swoich współbraci uświado- 
mić i do zorganizowania się we 
wspólnej organizacji zachęcić. 
Szkodliwy separatyzm i duch ka- 
stowości panują też gdzieniegdzie 
jeszcze w naszych, cukrowniach, 
gdyż spotykany jest i taki objaw, 
że wykwalifikowani rzemieślnicy 
uważają często, że nie wypada im 
się organizować razem ze zwykłymi 
lub przyuczonymi robotnikami . 
Za  podszeptem  wyzyskiwaczy, 
gnębicieli i wrogów wyzwolenia pra- 
cy lub przez własną głupotę od 
ogólnej robotniczo-klasowej orga- 
nizacji trzymają się zdala, zaskle- 
piając się w ciasnym egoiźmie i że- 
rując na zdobyczach osiąganych 
przez zorganizowany ogół lub na 
ocnłapach z „pańskiega stołu", — 
a nawet niekiedy tworzą oddzielne 
kliczki i grupki, które są za słabe 
na to, by cośkolwiek wywalczyć 
od pracodawcy, ale przez sam. fakt 
stronienia od ogółu są czynnikiem 
demoralizacji i rozbicia jednolitego 
frontu wyzyskiwanych wobec wy- 
zyskiwaczy. h 
Jest oczywiste, że korzysta na tym 
pracodawca, który stara się drob- 
nymi łaskami te uprzedzenia i róż- 
nice pogłębić, wygrywa jednych 
przeciw drugim i żadnej ze stron 
nie daje tego, co się jej słusznie na- 
leży. 
Trzeba sobie zdać sprawę, że w 
obozie pracy wszyscy są sobie pod 
tym względem równi, że stanowią 
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przedmiot spekulacji i wyzysku 
przedsiębiorcy. Ta wspólność i ró- 
wność nakazuje im tworzyć 
wspólne organizacje zawodowe dla 
walki o lepsze warunki egzystencji. 
Obok tej wspólności mogą istnieć 
różnice w specjalnych sprawach, 
różne konkretne żądania, potrzeby 


Musimy uaktywnić 


Jak wiadomo, budowa naszej or- 
ganizacji jest dosyć uproszczona, bo 
dwustopniowa: Oddział w każdej 
cukrowni i Centrala, grupująca 
wszystkie Oddziały. Nasza praca 
organizacyjna jest jednak trudna; 
wynika to zarówno z samej struk- 
tury przemysłu, jak 1 z rozlokowa- 
nia fabryk. Charakter produkcji 
cukru sprawia, że każda fabryka 
przechodzi trzy kolejne fazy w pro- 
cesie zatrudniania: — okres przygo- 
towawczy (remont) 20 — 25% za- 
łogi kampanijnej, kampania 100% 
i paro miesięczny. czas po kampanij- 
ny 10% stanu zatrudnienia kampa- 
nijnego. 

Przy takim układzie pracy, roboi- 
nik bywa z reguły silnie uzależnio- 
ny od pracodawcy, zwłaszcza robot- 
vik półstały, zatrudniony 8—9 mic- 
sięcy w roku. Okres bowiem urlo- 
pu przymusowego po kampanii, w 
dużej mierze zależy od pracodawcy. 
Rozumie się, fabryka musi być przy- 
gotowana na czas do produkcji, ale 
z doświadczenia wiemy, że roboty 
remontowe opóźnione nawet o dwa 
miesiące, można dogonić godzinami 
nadliczbowymi, względnie podnie- 
sieniem liczby zatrudnionych. Otóż 
ta wygodna dla pracodawcy okazja 
do manipulowania okresem zatru- 
dniania powoduje siłne uzależnie- 
nie od fabryki wyczerpanego bezro- 
bociem robotnika i stwarza dogodne 
preteksty do znanych szantażów 
w obchodzeniu warunków umowy 
zbiorowej, Znów rozrzucone na 
wielkich połaciach kraju fabryki, 
uniemożliwiają robotnikom porozu- 
miewanie się bezpośrednie, które by 
ułatwiało przerzucanie się do in- 
nych cukrowni. Przy tym podział 
pracy ńa stałą i przerywaną, bywa 
niejednokrotnie podłożem nad wy- 
raz szkodliwych tarć i antagoniz- 
mów wśród samych robotników po 
cukrowniach. 

W takiej sytuacji, gdzie niezor- 
ganizowany robotnik sezonowy naj- 
częściej przyjmuje każdą zaofiaro- 
waną stawkę, żeby tylko na 8 czy 10 
tygodni otrzymać pracę w kampa- 
nii. fachowy robotnik niestały do- 
maga się zniecierpliwiony ciągłości 
zatrudnienia, a robotnik stały nic- 
rzadko choruje na manię wyższo- 


lub nawet uprawnienia. W' łonie 
wspólnej organizacji mogą być two- 
rzone specjalne sekcje, wydziały, 
czy też inne przedstawicielstwa od- 
rębnych interesów fachowych, ale 
nad nimi wszystkimi musi panować 
jeden duch wspólny, duch solidar- 
ności klasowej. 


Ten duch, jeśli zawładnie umy- 
słami, zniszczy wszelkie uprzedze- 
nia, wypleni chwasty kastowej py- 
chy i uczyni z pochylonych ku zie- 
mi niewolnie i niewolników pracy— 
dumnych bojowników sprawy ro- 
botniczej. 


pracę naszych Oddziałów 


ści — nie łatwo prowadzić robotę 
organizacyjną. A jednak pomimo 
tych pozornych rozbieżności potra- 
filiśmy stworzyć jednolitą organiza- 
cję zawodową i to bodajże najwcze- 
śniej. 

Bo rzeczywiście żadnych rozbież- 
ności pomiędzy nami nie ma, a te 
pozorne wypływają z charakteru 
przemysłu, są jego wytworem. 

Wiele z nich dałoby się bez wąt- 
pienia złagodzić, gdyby przemysł 
pracował dla wyższych celów, niż 
dostarczanie zysku spekulującym 
fabrykantom. 

Konieczność prowadzenia walki 
z wyzyskiem, widocznym na każ- 
nym szczeblu pracy, jest tym spoi- 
dłem, które łączy nas nierozerwal- 
nie w jedną całość klasową. 

Ustrój kapitalistyczny nie pobłaża 
nikomu, tak samo wyzyskuje robot- 
nika w cukrowni wołyńskiej, jak 
kujawskiej, czy mazowieckiej — 
bez różnicy, czy jest on stałym, pół- 
stałym, albo robotnikiem sezono- 
wym. Do obrony przed wyzyskiem, 
do walki o nasze prawa, powołuje- 
my właśnie naszą zawodową orga- 
nizację robotniczą. 

Żeby skutecznie walczyć o nasze 
prawa, żeby podołać  piętrzącym 
się trudnościom rzeczywistym i po- 
trafić rozchwiać rozbieżności pozor- 
ne, — związek musi być zwarty, 
członkowie świadomi, a władze ak- 
tywne. Te przesłanki, stanowiące 
zasadnicze podłoże każdej organi- 
zacji, nas obowiązują w dwójna- 
sól © uwagi właśnie na okoliczno- 
ści, w których pracować nam wy- 
padło. 

śwartość organizacji osiągniemy 
wtedy, gdy zarzucimy wszystkie 
swary i małostkowe zawiści wzaje- 
mne, a patrzeć będziemy przez pry- 
zmat wielkości ideału, do którego 
dążymy. Przez pryzmat walki z wy- 
zyskiem dzisiaj i całkowitego wy- 
z„wolenia człowieka pracy z niewoli 
ustroju kapitalistycznego w przy- 
szłości. 

Świadomość członków, ten funda- 
ment trwałości organizacyjnej, po- 
głębiać powinniśmy stale i nieustę- 
pliwie. Pamiętajmy, że rysuje się 
przed nami długa jeszcze walka, 
w której nie same tylko wygrane 


mogą nam przypaść w udziale, a 
każda porażka, nawet drobna, 
w środowisku mało świadomym, 
pociąga za sobą rozbicie gromady, 
za którym pójdzie w ślad odwet i re- 
presja. Człowiek świadomy zrozu- 
mie zawsze, że nawet parę przegra- 
nych bitew nie oznacza jeszcze prze- 
granej wojny, a jest dowodem jedy- 
nie chwilowego niedostatecznego 
przygotowania się do zwycięstwa. 
Zwycięstwo ostateczne naszej idei 
nie może być poddawane w wątpli- 
wość. 

Lwia część codziennej pracy 
związkowej spoczywa na barkach 
naszych Zarządów Oddziałów i od 
ich aktywnosci, od ich przygotowa- 
nia społecznego zależy powodzenie 
tej pracy. 

Aktywność naszych Zarządów 
miejscowych niczawsze stoi na wy- 
sokości znajdujących się przed nimi 
zadań, często przechodzi się obok 
nich w tej błogiej nadziei, że zała- 
twi to ktoś inny. 

W ostatnich latach uaktywniła 
swoją pracą objazdową Centrala 
Związku, doceniając w pełni trud- 
ności, z jakimi walczyć muszą Od- 
działy przy wprowadzaniu w życie 
warunków umowy zbiorowej, zwła- 
szcza w odniesieniu do robotników 
półstałych i sezonowych. Zarząd 
Główny przerzucił trud uregulowa- 
nia płac w cukrowniach na praco- 
wników Centrali. Przez trzy lata 
funkcjonariusze Związku parali się 
z tym zadaniem. Dziesiątki odby- 
tych konferencji z  dyrekcjami 
wszystkich bez wyjątku cukrowni 
i kiłkakroć zwoływana Komisja Po- 
rozumiewawcza znaczyły tę drogę, 
aż wreszcie sprawy zarobkowe zo- 
stały uregulowane w możliwej nao- 
gół mierze. Rozumie się, nie osiąg- 
nęliśmy ideału, ale napewno oczy- 
ściliśmy z chwastów ten długoletni 
ugór. Poza tym częste wyjazdy do 
cukrowni miały na celu uaktywnie- 
nie pracy Oddziałów, ośmieleni» Za- 
rządów miejscowych do odważniej- 
szego wysuwania pod adresem dy- 
rckcji żądania, by dotrzymywane 
były warunki uricwne. 

Delegaci Zarządu Głównego mieli 
ponadto za zadanie wpływać na Za- 
rządy Oddziałów, by te wzmogły 
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Vropagandę za wstępowaniem ro- 
botników do związku. 

Jak dotąd nie osiągnęliśmy z ma- 
łymi wyjątkami zamierzonego skut- 
ku. W wielu wypadkach zamiast 
intensywniejszej działalności, pogłę- 
bił się marazm. Większość Oddzia- 
łów odkłada wszystkie, nawet naj- 
drobniejsze sprawy, do przyjazdu 
funkcjonariusza Centrali. 

Bez wątpienia, po to są pracowni- 
cy Centrali, żeby załatwiali w cu- 
krowniach wszystkie sprawy spor- 
ne, jakie się nastręczają pomiędzy 
robotnikami a dyrekcją; nie wolno 
Jednak zapominać, że w wielu wy- 
padkach zachodzą konflikty napra- 
wdę bardzo poważne, które się li- 
kwiduje dopiero po kilkakrotnych 
wyjazdach do cukrowni, po kilku 
konferencjach w Zarządach sp. akc. 
ìi t. d. i na to przede wszystkim wi- 
nien być wykorzystany czas praco- 


wnika, a nie na drobiazgi. Załat- 
wianie drobnych spraw codzien- 


Świętowaliśmy l-go 


Zgodnie z wezwaniem władz 
centralnych Polskiej Partii Socjali- 
stycznej i Centralnej Komisji Zwią- 
zków Zawodowych, robotniey cu- 
krowni porzucili pracę i świętowali 
w dniu 1-go Maja, manifestując w 
ten sposób swoje przywiązanie do 
tradycji święta majowego i wolę 
walki o sprawiedliwość, wolność 
i Socjalizm. 


Otrzymaliśmy od poszczególnych 
Oddziałów sprawozdania z obcho- 
dów 1-szo Majowych, w szczególno- 
ści z Brześcia Kujawskiego, Dobrze- 
lina, Borowiczek i Horodenki. 

W Brześciu Kujawskim robotni- 
cy cukrowni jednogłośnie uchwalili 
świętować w dniu 1-go Maja i gre- 
miaiuie wzięli udział w zgromadze- 
du 1-szo Majowym. 

W Dobrzelinie obchód 1-szo Ma- 
lowy połączony był z uroczystością 
odsłonięcia sztandaru związkowego. 
Odsłonięcia dokonał przybyły z 
Warszawy stary bojowiec 1905 r. i b. 
poseł tow. Śledziński Ludwik. W 
swym? podniosłym 
tow, Śledziński zwrócił się do zebra- 
nych: 


przemówieniu 


„Dzierżcie mocno ten sztandar 
w swych dłoniach, jako symbol bra- 
terstwa robotniczego i symbol walki 
0 najdroższe ideały robotnicze. 
Wręczam Wam ten sztandar. byście 


nych i spraw związanych z werbo- 
waniem członków, muszą bezwarun- 
kowo wziąć na siebie Zarządy na- 
szych Oddziałów. 

Godzimy się z założeniem, że pro- 
wadzenie przykładne spraw organi- 
zacyjnych w naszych Oddziałach, 
tak z uwagi na ich wielostronność 
jak okoliczności, w których wypa- 
dło nam pracować, kosztują wiele 
trudu, ale to jest nieodłączne od 
sprawowania funkcji społecznej, 
bo jak mówi przysłowie bez pra- 
cy nie ma kołaczy. 

"1 dlatego nasze Oddziały, to ogni- 
wa organizacyjne, oparte o znaczną 
autonomię i inaczej zresztą nie mo- 
że być, bo poza naogół jednolitym 
układem stosunków w samych cu- 
krowniach, pracujemy w okolicach 
p mocno zróżniczkowanych właści- 
wościach, gdzie trzeba przejawiać 
dużo samodzielnej pracy. 

ybierając swych przedstawi- 
cieli do Zarządów miejscowych, sze- 


M a 


pod nim skupiali się liczniej niż 
dotąd, byście wiernie pracowali dla 
Sprawy. Bądźcie gotowi zwartym 
murem stanąć pod tym, sztandarem, 
by odeprzeć imperialistyczne zaku- 
sy hitlerowskich Niemiec". 
Wspaniały przebieg miał obchód 
pierwszomajowy w  Borowiczkach. 
Oto, co piszą nam towarzysze z tam- 
tejszego Oddziału: „W dniu t-go 
Maja świętowaliśmy w bardzo pod- 
niosłym nastroju. Święto wypadło 
iak wspaniale, jak w żadnym reku. 


Sala wypełniona była szczelnie. 
Przemawiał b. poset tow. Dziubała”. 


Się 5 


regowy członek związku powinien 
zrozumieć tę prawdę, że darzenie 
platonicznym tylko zaufaniem 
swych wybrańców, bynajmniej nie 
broni ich przed ewentualnymi re- 
presjami ze strony administracji, 
u taka alternatywa nie utrwala nie- 
złomności postępowania. Dopiero 
stanowcza decyzja ogółu odparcia 
każdego zamachu na swych repre- 
zentantów da im mocny grunt do 
spełniania przyjętych na siebie spo- 
iccznych obowiązków. To jest to 
minimum gwarancji, którą bezwa- 
runkowo muszą otrzymać członko- 
wie zarządów od swych towarzy- 
szów. Z drugiej strony, trzeba wy- 
hierać ludzi, którzy tę gwarancję 
będą umieli wykorzystać dla dobra 
organizacji. Jeżeli tak sprawę po- 
stawimy, osiągniemy to, o co nam 


chodzi. to jest uaktywnimy pracę 
organizacyjną w naszych Oddzia- 
łach. 

| 

l 


Piękny był obchód 1-szo Majowy 
w Horodence na Pokuciu. O godz. 
9-ej rano odbył się w sali teatralnej 
poranek dla członków. Przewodni- 
czył tow. Babula, przemawiali tow, 
tow.: Jan Franeman, Edward Ziar- 
ka i Władysław Widelski. Wieczo- 
rem odbyła się uroczysta akademia. 
Sala była wybita po brzegi przez pu- 
bliczność. Na program złożyło się 
przemówienie tow.  Widelskiego 
i część artystyczna. 

Robotnicy cukrowni dobrze speł- 
nili swój obowiązek klasowy. 


Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego 


Otrzymujemy listy z zapytaniami, 
w jaki sposób można założyć Od- 
dział Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego? 

W odpowiedzi na te zapytania 
podajemy kilka informacji: Przede 


wszystkim adres: Zarząd Giówny 
Fow, Uniw. kKobotn, Warszawa, 


Czerwonego Krzyża 20, gmacn ZZK. 
Można też zwracać się do se*reta- 
rza generalnego TUR-a, tow. Zug-- 
munia Piotrowskiego „„ownież Czer- 
wonego Krzyża 20 


Informujemy dalej, że FUR jest 
organizacją kulturalno - oświatową, 
że zadaniem TURA jest organizowa- 
nie kursów szkół, odezytów, biblio- 
tek, teatrów amatorskich i i. d. Przy 
TURze istnieje ponadto organizacja 
„Czerwonego Harcerswa* skupia- 
jąca w swych szeregach dzieci od 
lat 7—15. 

Jeżeli chcecie założyć oddział Tu- 
ra, zwróćcie się z pomocą do Za- 
rządu Głównego Tow. Uniw. Roh. 
a otrzymacie szczegółowe wyjaśnie- 
nia. 
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Uchwały Centralnej Komisji Zw. Zawodowych 


Dnia 7 czerwca r. b. odbyło się ple- 
narne posiedzenie Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych. Zostało ono 
poświęcone ustaleniu taktyki klaso- 
wych Związków Zawodowych w obec- 
nej sytuacji gospodarczej i politycz- 
nej. 

Przewodniczył posiedzeniu tow. 
Wilhelm Topinek, sekretarzował tow. 
Zdanowski. 


Po złożeniu sprawozdania z działal- 
ności, oraz. po wygłoszeniu referatu 
na temat obecnej sytuacji przez tow. 
Zdanowskiego — zabierali głos w dy- 
skusji tow.: Topinek, Alter, Wojdan, 
Cymerman, Zawierucha, Walczak, 
Wąsik, Sawicki, Zerbe, Sankowski. 
Kwapiński, Kozubek, Altman, Nowic- 
ki, Szczerkowski. 


Posiedzenie Komisji Centralnej od- 
było się w nastroju wielkiej powagi 
i poczucia odpowiedzialności. Wszys- 
cy uczestnicy bowiem zdawali sobie 
sprawę z doniosłego momentu histo- 
rycznego i z odpowiedzialności, spc- 
czywającej na barkach świadomej i 
zorganizowanej klasy robotniczej. 
Wszystkie postanowienia Wydziału 
Wykonawczego KCZZ., jeśli chodzi o 
Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej i o 
stanowisko ogólne — zostały zatwier- 
dzone i sprawozdanie przyjęło do wia- 
domości. 


W sprawach taktyki Związków — 
powzięto następującą uchwałę: 


TAKTYKA ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH W OBECNEJ SYTUACJI. 


Komisja Centralna Związków Za- 
wodowych w Polsce na posiedzeniu 
swym dnia 7 czerwca r. b., po wysłu- 
chaniu referatu i po przeprowadzeniu 
dyskusji, stwierdza: 


Zasady, ustalone przed dwudziestu 
laty przez Pierwszy Kongres Związ- 
ków Zawodowych w Warszawie, obo- 
wiązują nadal. Ruch zawodowy uzna- 
je swoje dotychczasowe stanowisko i 
stwierdza niezaprzeczalny fakt, jakim 
jest walla klasowa między światem 
pra. . i „wiatem kapitału. Celem ru- 
chu zawodowego jest przebudowa sto- 
sunków gospodarczych i społecznych 


w Państwie na podstawach socjali- 
stycznych. 

Związki Zawodowe dla przeprowa- 
dzenia swojej walki w Polsce muszą 
tak jak dotychczas, utrzymywać soli- 
darność z robotnikami innych krajów. 
Organizacje nasze muszą korzystać z 
ich doświadczeń, oraz utrzymywać 
najściślejszą łączność świata pracy w 
walce o wspólne cele. 

Ruch zawodowy może skutecznie 
prowadzić swoją walkę, jedynie za- 
chowując swoją całkowitą niezależ- 
ność od czynników administracyjnych, 
od przedsiębiorstw i obszarników 
Wszelka zależność bowiem musiałaby 
doprowadzić do zboczenia organiza- 
cyj zawodowych z drogi dotychczaso- 
wej walki o pełne zwycięstwo naszych 
ideałów. 

Komisja Centralna Związków Za- 
wodowych w Polsce stwierdza, że or- 
ganizacje przedsiębiorców, oraz nie- 
które czynniki administracyjne chcą 
wyzyskać obecną sytuację dla doko- 
nania obniżek płac i pogorszenia wa- 
runków pracy i płacy. 

Wszelkim tego rodzaju zakusom 
Związki zrzeszone winny się oprzeć, 
nie pozwalając w żadnym wypadku 
na pogarszanie obecnych warunków. 
Jednocześnie Komisja Centralna 
Związków Zawodowych zaleca pro- 
wadzenia nadal akcji o podniesienie 
płac i polepszenie warunków pracy we 
wszystkich tych gałęziach przemysłu, 
gdzie istnieją ku temu odpowiednie 
warunki. 

Jednym z najważniejszych zadań 
ruchu zawodowego musi być walka o 
wprowadzenie w życie programu go- 
spodarczego, ustalonego przez nasze 
ostatnie Kongresy Związków Zawodo- 
wych, oraz akcja w obronie bezrobot- 
nych i na rzecz zabezpieczenia ich 
egzystencji. 


Komisja Centralna Związków Za- 
wodowych w Polsce przypomina raz 
jeszcze z całym naciskiem, że akcje 
zawodowe o charakterze ogólnym, 
oraz wszelkie wystąpienia Związków 
na zewnątrz—mogą być przez Związ- 
ki prowadzone jedynie pod warun- 
kiem uprzedniego porozumienia się 1 
uzyskania zgody Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych. Żadne wystą- 


pienia samowolne — nie mogą być to- 
lerowane i nie znajdą poparcia KCZZ. 

Ruch zawodowy musi przełamać i 
przezwyciężyć akcję rozłamową, pro- 
wadzoną obecnie przez ZPZZ., będą- 
cy ekspozyturą OZN. Akcja tej orga- 
nizacji, pod pretekstem solidaryzmu, 
ma za zadanie wpędzenie robotników 
w szeregi tego powolnego władzom 
ugrupowania. 

Robotnicy polscy nie potrzebują 
„protektorów ze strony co raz to no- 
wych organizacyj rządowych. Klasa 
robotnicza Polski zdała nie raz już 
egzamin ze swojego niezłomnego sta- 
nowiska na rzecz obrony kraju i na- 
rodu. Potoki krwi przelanej w okresie 
walki o Niepodległość i w czasie woj- 
ny, są wymownym świadectwem tegu 
stanowiska, któremu nikt zaprzeczyć 
nie może. 

Komisja Centralna Związków Za- 
wodowych zajmowała się ponadto 
przejawami niepohamowanej nienawi- 
ści wobec obywateli z pośród mniej- 
szości narodowych. W sprawie tej po- 
wzięto uchwałę: 


W SPRAWIE NACJONALIZMU. 


Akcja nienawiści narodowościowej 
(szowinizm) doprowadza w szeregu 
ośrodków państwa do ostrych staré 
z robotnikami mniejszości narodo- 
wych, przy.czym ofiarą padają czę- 
sto obywatele zupełnie lojalni wobec 
Państwa Polskiego, tylko dlatego, że 
są innej narodowości, wtedy, gdy o- 
gólna sytuacja wymaga konsolidacji 
mas, powszechnego współdziałania 
pracowników całego kraju. 


Komisja Centralna Związków Za- 
wodowych w Polsce stwierdza, że do- 
tychczas nie ustały antysemickie wy- 
stępy na terenie akademickim, które 
doprowadziły ostatnio do nowych o- 
fiar wśród uczącej się młodzieży ży- 
dowskiej. 


Wreszcie Komisja Centralna Związ- 
ków Zawodowych w Polsce z ubole- 
waniem konstatuje, że zagwarantowa- 
na Konstytucją zasada równości oby- 
watelskiej w Polsce jest naruszona do- 
tkliwie przez szykany wobec mas pra- 
cujących narodowości niemieckiej, ży- 
dowskiej i ukraińskiej. 


Związek —to oręż robotnika 
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Pomyślmy o wczasach urlopowych 


Jednym z czołowych postulatów 
klasy robotniczej jest sprawa urlo- 
pów. Oczywiście płatnych. Ma ur- 
lopy młodzież szkolna, mają urzęd- 
nicy państwowi, jedni tylko robot- 
nicy przez długie dziesiątki lat nie 
korzystali z wrlopów. : 

Na odpowiednim poziomie spre- 
wę urlopów robotniczycn postawił 
pierwszy rząd ludowy we Francji. 
Za rządów naszego towarzysza Le- 
ona Bluma, państwo zorganizowało 
spcjalne pociągi dla robotników 
i przyznało robotnikom bardzo duże 
zniżki kolejowe, Wówczas pc raz 
pierwszy prości robociarze zjawiali 
się nad  lazurowym „wybrzeżem, 
gdzie zjeżdźała dotąd jedynie „eli- 
ta“ burżuazyjna. y Wo 

W Polsce organizacja Uriopów 
wciąż jeszcze stor na bardzu xiskim 
poziomie, przy czym nie bez winy 
są sami robotnicy, ktorzy nie dore- 
niają znaczenia urlopów. | | 

Żeby członków naszego Związku 
zapoznać z zagadnieniem urlopów 
robotniczych, podajemy ponizej 
bardzo ciekawy artykuł tow. Rober- 
tu Froehlicha. 

Tow. Froehlich pisze: — 

„Wczasy (urlopy) należycie po- 
slawione muszą być zorganizowane 
i związki zawodowe są niejako z na- 
tury swojej powołane do zajmowa- 
nia się tą sprawą, opierając Się na 
pomocy ze strony Robotniczego To- 
warzystwa Turystycznego. 

Sądzimy, że nie trzeba dyskuto- 
wać na temat konieczności organi- 
zowania wczasów zarówno dnia co- 
dziennego, jak i wczasów urlopo- 
wych. Żadna poważna organizacja 
nie może, a przynajmniej nie po- 
winna wyrzekać się oddziaływania 
wychowawczego na swoich człon- 
ków. Troska o dostarczenie im kul- 
turalnej rozrywki w godzinach wol- 
nych od pracy zawodowej staje się 
w ten sposób bardzo ważnym prze- 
jawem pracy związków zawodo- 
wych. , ; 

Należyte zorganizowanie wczasów 
urlopowych oznacza troskę o rozwój 
fizyczny i o samopoczucie moralne 
człowieka pracy. i 

Wydaje nam się słuszne stanowi- 
sko, że każdy kto walczy o skróce- 
nie czasu pracy, o płatne urlopy ro- 
botnicze, albo o ich zwiększenie, 
działa połowicznie, jeżeli z tą samą 
mocą nie dąży do należytego zorga- 
nizowania wolnego czasu od pracy. 
Innymi słowami powiemy: Żaden 
działacz związkowy nie może ogra- 
niczać się tylko do walki o zwiększe- 
nie godzin wczasów, ale musi rów- 
nocześnie organizować te wczasy. 

Do zadań więc działaczy zawodo- 
wych przybywa jeszcze jedno. któ- 


re nie jest mniej ważne od troski 
o płace, lepsze warunki pracy itp. 

Jeżeli rozpatrywać będziemy 
sprawę wczasów urłopowych i ich 
postęp w Polsce, zauważymy, źe roz- 
winęły się one wśród ludzi, zalicza- 
jących się do ster posiadających — 
zarówno Świata kapitalistycznego 
jak i lepiej sytuowanego drobno- 
mieszczaństwa — wśród inteligen- 
cji pracującej, natomiast wśród 
robotników są one bardzo słabo roz- 
winięte, można powiedzieć zupełnie 
nie rozwinięte. 

Wykazują to ankiety. sporządzo- 
ne w Polsce w sprawie wczasów ur- 
lopowych robotników. Jeżeli ankie- 
tv robione u pracowników drukar- 
skich i maszynistów kolejowych da- 
ły bardzo żałosne wyniki, to cóż 
mówić o robolnikach gorzej mate- 
rialnie sytuowanych? 

Trzeba więc stworzyć akcję 
wczasów, zakrojonych na większą 
skalę. Ale jak? Aby na to odpo- 
wiedzieć, musimy poznać przyczy- 
ny, które sprawiły, że akcja weza- 
sów urlopowych robotników nie do- 
znała w Polsce należytego rozwoju. 
54 to: 

1) Brak rozwiniętej potrzeby ko- 
rzystania z wczasów. 

2) Brak środków (niskie płace). 

3) Wysoka taryfa kolejowa. 

4) Nieprzygotowanie wsi do 
przyjmowania letników. 


5) Za krótki czas trwania urlo- 
pu. 

Zdawałoby się, że najważniej- 
szą przeszkodą jest brak środków, 
Niewątpliwie jest to wiclka prze- 
szkoda dla tych, którzy mało zara- 
biają. Ale jak wytłumaczyć nie ko- 
rzystanie z wczasów przez robotni- 
ków, których poziom bytowania jest 
stosunkowo wysoki? Wydaje nam 
się, że główną przyczyną jest brak 
obudzenia potrzeby. Odrodzenie się 
jej może nastąpić na drodze odpo- 


wiednio przeprowadzonej propa: 
gandy. Rozwinięcie tej propagan? 


dy jest w tej chwili najważniej. 
szym zadaniem, które stoi przed 
działaczami organizacyjnymi i kul- 
turalnymi klasowego ruchu robot- 
niczego“. 

e -0— 

Robotnicze Towarzystwa  Tury- 
styczne (RTT) organizuje dwie ko- 
lonie wypoczynkowe: w Józefowie 
dla robotników Łodzi i okręgu i w 
Bystrzycy na Zaolziu. Zapisy na ko- 
lonię w Józefowie przyjmuje Od- 
dział RTT w Łodzi, ul. Południowa 
28, na kolonię w Bystrzycy Oddział 
RTT w Katowicach, ul. Powstań- 
ców 2. Opłata za pobyt z całodzien- 
nym utrzymaniem wynosi w Józefo- 
wie 1,80 zł., w Bystrzycy 2,20. 

Uczestnicy otrzymają indywidu- 
alne zniżki kolejowe: 50% do Józe- 
fowa i 75% do Bystrzycy. 


Nasze reklamacje 


NA MIĘDZYZWIAZKOWEJ 


W dniu 23 maja w lokalu Zwią- 
zku Zawodowego Cukrowni (War. 
szawa, Moniuszki 10) odbyło się po- 
siedzenie Międzyzwiązkowej Komi- 
sji Porozumiewawczej, na którym 
rozpatrywane były trzy sprawy 
wniesione przez robotników prze- 
ciwko cukrownikom. Z ramienia 
naszego Związku udział w posiedze- 
niu brali tow. tow, Radwański, F. 
Nowacki i WŁ Kieler. 


CUKROWNIA GUZÓW 


Rozpatrzono reklamację 16 robot- 
ników. Międzyzwiązkowa Komisja 
Porozumiewawcza postanowiła: — 
trzech robotników przenieść do wyż- 
szej kategorii płac. dwom przywró- 
cono płace wyższej kategorii, czte- 
rem przyznano 36 gr. na godzinę. 


KOMISJI POROÓZUMIEWAWCZEJ 


Robotnicy niefachowi cukrowni 
w Guzowie powinni dopilnować, aby 
zgodnie z umową mieli conajmniej 
36 gr. na godzinę, 


CUKROWNIA CHEŁMICA 


Rozpatrzono reklamacje 35 robot- 
ników sezonowych. Komisja odrzu- 
ciła tę sprawę, ponieważ robotnicy 
zawarli umowy indywidualne i cho- 
"taż byli na składzie kilkanaście 
godzin dziennie, pracowali tylko 4— 
5 godzin dziennie. { 


CUKROWNIA HORODENKA 


Rozpatrywana była sprawa ślusa- 
rza J. Szteja i została załatwiona 
pozytywnie. 
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Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW 


Dyrekcja Cukrowni w Borowiczkach gustuje 
w permantycznym zatargu 


Większa cukrownia, położona 
przy szosie Warszawa — Płock, nad 
samym brzegiem Wisły. Posiada 
kilkadziesiąt kilometrów kolejek 
wąskotorowych i własną przystań 
na Wiśle. Urozmaicona panorama, 
na Wiśle ożywiony ruch żeglugo- 
wy, blizkość dużego miasta (8 klm. 
do Płocka) sprawiają, że cukrow- 
nia pod względem terenowym znaj- 
duje się w nad wyraz milej i atrak- 
cyjnej ekolicy, 

Oddział naszego związku w Boro- 
wiezkach, to placówka kierowana 
sprężyście i mająca duże aspiracje 
społeczne. Tradycje organizacyjne 
sięgają hen czasów rewolucji 1905- 
1906 roku, to też robotnicy są spo- 
łecznie wyrobieni i świadomi: wie- 
dzą, do czego zmierzają, co im się 
należy i do jakich żądań mają pra- 
wo. Nie chcę się z tym pogodzić 
dyrekcja cukrowni. 

Gdyby administracja wyszła na- 
przeciw nim z dobrą wolą, stosunki 
ułożyły by się z pewnością harmo- 
nijnie, co leży chyba także w inte- 
resie warsztatu. 


Niestety, jest odwrotnie, admini- 
stracja lubuje się w sytuacji płyn- 
nej. Co zmuszona jest dać jedną 
ręką, odbiera drugą i tak w kółko. 
Stąd corocznie robotnicy toczyć mu- 
szą od nowa walkę o przywrócenie 
płac, pobieranych w roku poprzed- 
nim. W innych cukrowniach, ro- 
botnik, raz zaszeregowany do okre- 
ślonej grupy płacy, zatrzymuje to 
prawo także w latach następnvch 
i wracając do pracy, otrzymuje 
stawkę z przed przerwy. W Boro- 
wiezkach jest inaczej. Fam o utrzv- 
manie się we właściwej kategorii 
trzeba toczyć walkę w permanencji. 
inaczej dyrekcja gotowa zmieniać 
siawki zarobkowe po każdej wypła- 
cie. 


Gorliwym szperaczem w odnajdy- 
waniu sposobów na uchvlanie się 
od zobowiązań umownych jest p. 
mechanik; trudno mu jednak bę- 
dzie pobić rekord w tej dziedzinie, 
bowiem inni ubiegli go już w tel 
„chlubnej* pracv i trzeba przyznać 
robią to sprytniej. 

Dyrektor także nie wysila się na 
dobieranie argumentów, mających 
usprawiedliwić uchybienia umewne. 
Wystarcza mu jeden: są za drodzy. 
Czyżby tak było, doprawdy? Skąd- 
że tedy bierze się takie zjawisko, że 
ci drogo opłacani ludzie gnieżdżą 
się w ciasnych izbach fabrycznych, 


a nie budują sobie choćby lichej 
chałupiny, żeby na tej drodze po- 
prawić swoje fatalne warunki mie- 
szkaniowe. Gdzie oni podziewają 
te duże zarobki? Chyba nie sposób 
by je lokowali na hipotece kamie- 
nic budowanych w Płocku przez 
panów z administracji. Niech kto 
zaprzeczy, że to nie szczyt cynizmu, 
gdy posiadacze okazałych nierucho- 
mości miejskich, świetnych pensji 
i dostatnich mieszkań w cukrowni 
prawią, iż zarabiający 60 groszy na 
godzinę robotnik przy 8-miesięcznej 
pracy w roku jest za drogi. Czy, 
okrawając ten mizerny zarobek, 
mają ci panowie na myśli o tę właś- 
nie kwotę podnieść sobie gratyfika- 
cję, która posłuży im do wybudo- 
wania nowych will w Płocku? 
Fachowych robotników  stacyj- 
nych przyjmuje się do pracy z du- 
żym opóźnieniem celowo, bo w ten 
sposób chce się na nich wymusić 
zrzeczenia się dodatków za deputat. 


Dyrekcja w Dobrzelinie 
i lęka 


Cukrownia i rafineria Dobrzelin, 
to wielkie przedsiębiorstwo przemy- 
słowe. Dość przytoczyć, że łącznie 
obydwa działy zatrudniają w kam- 
panii ponad 2 tys. robotników. 

W roku bieżącym cukrownia roz- 
budowuje się do przerobu 15 tys. 
centnarów metrycznych buraka na 
dobę. Aparatura cukrowni nie na- 
leży do najnowszych. 

Dobrzelin ma jedną z najwię- 
kszych osad pracowniczych, spoty- 
kanych w cukrowniach. Niestety, 
jakaś chytra polityka mieszkanio- 
wa dyrekcji trzyma niczamieszkaną 
conajmniej 1/4 lokali na osadzie ro- 
botniczej. Fo przemyślne zarządze- 
nie ma ten skutek, że wielu robot- 
ników mieszka w okolicy i cukrow- 
nia wypłaca im według umowy po 
17 zł. miesięcznie na komorne. 

Niemniej zagadkowymi przesłan- 
kami kieruje się dyrekcja w polity- 
ce zatrudniania. Przy zaprojekto- 


wanym dużym remoncie inwesty- 
cyinvym, wymagającym wielkiego 
nakładu pracy, cukrownia nie 


przyjmuje dotad swvch pólstałych 
robotników fachowych. Nic dziwne- 
go, że wielu co śmielszych i młod- 


Gdy się temu opierają, angażuje się 
robotników postronnych, rozumie- 
jąc dobrze, że do pracy fachowej 
oni się nie nadają, ale w ten sposób 
usiłuje się szachować stacyjnych,. 
by przystali na niższe stawki. Taki 
wybieg nie tylko sprzeczny jest 
z Umową, ale szyty jest zbyt grubym 
sztychem, by robotnicy mieli się na 
nim nie poznać. 

Gdy sprzeciw robotników przy- 
biera na sile i dalsze przeciąganie 
struny grozi konfliktem, wtedy do- 
piero dyrekcja cofa się. Płaci wre- 
szcie nałeżne płace, jednak nie mo- 
że wytrzymać bez wzięcia sobie ma- 
łostkowej zemsty. 

Oto paru robotników wykwalifi- 
kowanych przeniesiono do pracy 
zwykłej na tartaku, chociaż nie brak 
jej w cukrowni, przy dużym naogół 
remoncie. Niech odczują, co zna- 
czy sprzeciwiać się  krętactwu 
i krzywdzie, jeżeli robi je władza. 

Kto teraz chce, niech wierzy 
w zbieżność interesów pracownika 
i pracodawcy; to znaczy w osławio- 
ny solidaryzm społeczny, tak natar- 
czywie propagowany przez wszyst- 
kie ugrupowania burżuazyjne. 


„oszczędza” 
się urojonych strachów 


szych, nie chce być po 6 miesięcy 
do roku bezrobotnymi, zrezygnowa- 
ło ostatecznie z pracy w cukrowni 
i przeniosło się do sąsiedniej fabry- 
ki Rohma i Zielińskiego w Żychli- 


nie. l tak z własnej winy cukro- 
wnia pozbawia się sił wykwalifi- 
kowanych, 


Przypuśćmy, że takie pociągnię- 
cie zmieściłoby się może w pojęciu 
oszczędnej gospodarki, gdyby, rozu- 
mie się, nie pociągało za sobą in- 
nych następstw. Wiemy jednak, że 
Dobrzelin stosuje tę metodę od pa- 
ru lat, to znaczy, oszczędza na ro- 
bociźnie do końca czerwca i prze- 
chodzi z miejsca na godziny nad- 
liczbowe od 1-go lipca. A za te go- 
dziny płaci przecież drożej, jak za 
normalne. W rezultacie ZAOSZCZĘ- 
dzone kwoty w pierwszym półroczu, 
wydaje z nawiązką — w drugim. 
Niech się teraz kto pokusi rozwią- 
zać zagadkę logiki oszczędnościo- 
wej tej cukrowni. 

Dla usprawnienia szwankującego 
pono dozoru nocnego, zamieniono 
stróży fabrycznych, długoletnich ro- 
botników, na strażników z jakiejś 
organizacji strażniczej z Poznania. 
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Gdzieindziej byłby to fakt sam przez 
się błahy, obojętne jest, kto pełni 
dyżury, byleby tylko nie było wła- 
mań i kradzieży. Ale w układzie 
stosunków robotniczych w cukrow- 
niach, ta sprawa ma głębsze znacze- 
nie, 

Utarł się bowiem zwyczaj w cu- 
krowniach, że gdy robotnik tracił 
sily, lub został okaleczony, słowem 
tracił zdolność do pracy fizycznej, 
wtedy dawano mu zajęcie stróża 
i na tej drodze wypełniano obowią- 
zek względem długoletniego praco- 
wnika. Przytem pracodawca speł- 
niając ludzki uczynek, wcale nie za- 
bawiał się w filantropa, bo stróży, 
tych czy innych i tak zatrudniać 
musi. j 

Otóż w Dobrzelinie nie było ani 
włamań do magazynów fabrycz- 
nych, ani kradzieży, słowem stróże 
dyżurowali przykładnie. Wyłania 
się tedy zagadka, za co ich zwolnio- 
no, po co krzywdzi się długoletnich 
pracowników ? 

Czyżby tylko dla tego, że nowo- 
upieczony wice-dyrektor tak mocno 
drży o swoją szacowną osobę, że 
musi mieć do asysty uzbrojonych 
swardzistów ? 


Wspinanie się na szczeble karie- 
ry po drabinie opartej na ludzkiej 
krzywdzie wysoko nie prowadzi, pa- 
nie wiee-dyrektorze. I nic temu nie 
zaradzi nawet ochrona osobista w 
postaci przybocznych strażników. 

Narazie wyczuwa się tylko obu- 
rzenie osady i okolicy na brutalne 
wybryki strażników, rychło zape- 
wne przeistoczy się to w czynną re- 
akcję, jeżeli się ci panowie nie 
ustatkują. : , 

Jak się popiją, niech idą spać, za- 
miast zabawiać się w przewracanie 
przejeżdżających na rowerach. Na- 
razie, raz i drugi, „pokrzywdzony 
szuka opieki w policji, ale wreszcie 
znajdzie się z pewnością i taki, co. 
sam wymierzy sobie sprawiedli- 
WOŚĆ, i 

I jeszcze jedno. Może uchodzi to 
w tym środowisku, z którego wy- 
wodzą się strażnicy, że przechodzą- 
cym kobietom świeci się w oczy. 
Dobrzelinianki jednak przyrzekły 
zrewanżować się świecącemu refle- 
ktorem ręcznym. I wogóle miesz- 
kańcy osady za mocno cenią swą 
godność, by mogli ścierpieć dzikie 
wybryki strażników fabrycznych. 


W Przeworsku nowy czołowy Oddział 


Cukrownia i rafineria leży tuż 
obok torów węzłowej stacji kolejo- 
wej i przy mieście powiatowym. 

Przeworsk należy do dużych cu- 
krowni o przerobie 15 tys. cenina- 
rów metrycznych buraka na dobę 
1 łącznie z rafinerią stanowi wielki 
zakład przemysłowy, nowocześnie 
urządzony. 

Jak wszystkie cukrownie małopol- 
skie, posiada świetne warunki gos- 
podarcze. Poza łatwością kontrak- 
towania buraka w dowolnej ilości, 
ma niezwykle ułatwioną dostawę, 
z racji krzyżujących się linii nor- 
malno-torowych i 70 kl. kolei wą- 
skotorowiej prywatnej, która jest 
współwłaścicielem. 

Osada pracownicza wygląda mi- 
zernie, jak na tak wielki zakład 
przemysłowy. Poza urzędnikami, 
mieszka w niej załedwie 20 rodzin 
robotniczych. Trzeba jednak przy- 
znać, że wskutek względnie łatwej 
okazji do nabycia placów w pobliżu 
miasta, wielu robotników tak pokie- 
rowało otrzymywanym równoważni- 
kiem za komorne, że obecnie miesz- 
ka we własnych domkach. 

Ujmę za to przynosi cukrowni 
brak znośniejszej sali, przydatnej 
do odbywania większych zebrań, 
odegrania przez amatorów sztuki 
teatralnej, na odbycie zabawy. ogó!- 
nej i t. d. Jest wprawdzie tak zwa- 
ny klub rzemieślniczy, dosyć ładnie 


urządzony, z biblioteką zaopatrzoną 
w kilkaset toomów książek, niestety 
jest za szczupły, przy tym oparty na 
statucie nie dopuszczającym doń ro- 
botników _ niewykwalifikowanych. 
Ten cechowy charakterr klubu 
sprawia, że nie cieszy się on zbytnim 
wzięciem nawet wśród rzemieślni- 
ków, szczerych  klasowców, ku 
zmartwieniu urzędującego na miej- 
scu administratora koncernu prze- 
worskiego. 

Pan administrator, inicjator i za- 
łożyciel klubu szczerze usiłuje na- 
wiązać do dawnych czasów, subsy- 
diuje klub w pewnych okolicznoś- 
ciach, inicjuje zabawy dzieci robot- 
niczych, sam bierze udział w urzą- 
dzanych zabawach w klubie, na któ- 
rych usiłuje wejść w bezpośredni 
kontakt z rzemieślnikami; „starga- 


na nić* nawiązać się jednak nie 
daje. 

Za to celem uaktywnienia i roz- 
szerzenia zasięgu naszej pracy or- 
sanizacyjnej, krzątają sie nasi to. 
warzysze, około wybudowania do- 
mu ludowego w Przeworsku, 

Trudność polega na tym, że poza 
cukrownią, nie ma tam żadnego za- 
kładu przemysłowgeo, skupiające- 
go większą liczbę robotników, któ- 
rzyby partycypowali w wydatkach 
na ten cel. A jak niezbędny jest 
ten budynek, potwierdzi to fakt nie- 
możności nabycia przez robotników 
lokalu w mieście na projektowaną 
spółdzielnię spożywców.  Miejsco- 
we mieszczaństwo do tego nie do- 
puszcza. Projektowana od dwuch 
lat spółdzielnia, pozostaje ciągle 
planem bez widoków realizacji, 
a Przeworsk, kilkunastotysięczne 
miasto powiatowe nie ma dotąd 
spółdzielni, Może teraz uda się 
wreszcie nowo wybranym, radnym 
naszym towarzyszom związkowcom 
zwekslować tę sprawę ż martwego 
toru. 

Przeworsk, to bezkonkurencyjnie 
czołowy Oddział naszego Związku, 
lak pod względem liczebnym, jak 
i aktywności naszych działaczy 
miejscowych. A pracuje w warun- 
kach nad wyraz trudnych. Miasto 
i okolica przeludnione, jak bodajże 
nigdzie w Polsce, bezrobotnych ma- 
sa, z braku jakiegokolwiek źródła 
zarobku całe gromady wystawają 
za pracą pod bramą cukrowni. Za- 
rząd Oddziału atakowany bywa bez- 
ustannie o interwencje u dyrekcji 
dla wyjednania pracy bezrobotnym. 
A możliwości są ograniczone, zwią- 
zek przecież nie dysponuje pracą, 
a gdyby nawet dysponował, to jed- 
na cukrownia tej masy  berobot- 
nych i tak by zatrudnić nie mogła. 

Związek, inaczej mówiąc, zrze- 
szeni robotnicy, czynnie walczy 
o godziwe zarobki robotnicze i o 
znośne warunki pracy, ale w ustro- 
ju kapitalistycznym nie mają pra- 
wa dysponowania pracą. Nasi to- 
warzysze dają z siebie w pracy spo- 
łecznej maksimum energii, entuzja- 
zinu społecznego i prawdziwie moc- 
ngo zacięcia proletariackiego, 


Blaski i cienie cukrowni Chocdorów 


Ta cukrownia odcina się od in- 
nych tak wyrazistymi cechami, że 
bez przesady trzeba ją nazwać naj- 
ciekawszą w Polsce. Położona przy 
miasteczku tej samej nazwy w Ma- 
łopolsee wschodniej, należy do ty- 
pu fabryk dużych, o przerobie do- 
bowym 15 tysięcy q. Bliskość ruro- 
ciągu gazowego pozwala jej czer- 
pać całą energię cieplną z gazu 


ziemnego. Charakterystyczne, że ga- 
zem pali się nie tylko pod kotłami 
parowymi, ale także w mieszka- 
niach pracowniczych — nagrzewa 
się piece i pali w kuchniach. Ca- 
łość cukrowni Chodorów używa do 
ogrzewania wyłącznie i bez reszty 
gazu ziemnego. 


Chodorów produkuje cukier wy- 
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'acznie rafinowany, we wszystkich 
odmianach. 

Z kompleksem budynków fabry- 
cznych bezpośrednio sąsiaduje osa- 
da mieszkalna pracowników stałych. 
Kilka ładnych domów, rzuconych 
w jednej linii, w obramowaniu gu- 
stownie zaprojektowanych ogród- 
ków i kwietników, tworzy kolonię 
urzędniczą i robotniczą. Na skraju 
osady duży i starannie utrzymany 
park. W porównaniu z wielu inny- 
mi cukrowniami, osada chodorow- 
ska swym wyglądem zewnętrznym, 
wyróżnia się bardzo korzystnie. Są- 
dząc po zewnętrznej prezencji, ła- 
two pokusić się o przyznanie tej 
osadzie miana wzorowegą osiedla 
pracowniczego. Po bliższym jednak 
zaznajomieniu się z warunkami ży- 
cia na osadzie, zmienimy swój sąd 
radykalnie. Albowiem przy swoich 
zaletach, grzeszy ona jedną kardy- 
nalną wadą: jest dokładnie izolo- 
wana od zewnętrznego Świata. 


Wysoki, murowany parkan, oka- 
lający tył i boki terenu fabryczne- 
go, nie kończy się bynajmniej u 
kresu budynków fabrycznych, prze- 
ciwnie, przedłuża się na cały front 
osady. Zmieniono wprawdzie mur 
na siatkę drucianą  parumetrowej 
wysokości, tym nie mniej odgradza 
dokładnie od ulicy całą osadę. Spra- 
wia to wrażenie, jak gdyby wydzie- 
lonej z miasta, zamkniętej obcej 
koncesji, Ponieważ wstęp jest mo- 
żliwy tylko jedną bramą fabryczną, 
akurat na wprost biura, rzecz pro- 
sta mieszkańcy osady żyją pod cią- 
głą kontrolą władzy fabrycznej. 

W tych okolicznościach cały urok 
osady pryska, a utrwała się w czło- 


wicśu  przygnębiające uczucie, że 
ciągle jest się tropionym i podpa- 
trywanym. 


Administracja Chodorowa upro- 
ściła sobie mocno, jak widzimy, za- 
danie  strzeżenia  prawomyślności 
swych pracowników. To też do ro- 
ku zeszłego nie znano tam wcale 
zawodowej organizacji robotniczej. 

W samym mieście nie brak po- 
litycznych organizacji mieszczań- 
skich wszystkich trzech narodowo- 
ści i wspierać je robotnikom nie 
wzbroniono, natomiast każdy od- 
ruch, zmierzający do stworzenia 
własnego związku zawodowego tłu- 
miony jest w zarodku. Tą drogą cu- 
krownia; zmierzała do utrwalenia 
w nieskończoność prawa do nico- 
graniczonego wyzysku. 

Z warunków ustalonych naszą u- 
mową korzystało około 30 robotni- 
ków stałych, ' mieszkańców osady; 
cała przygniatająca reszta otrzymy- 
wała płace o przeszlo 50% niższe. 
Taki bezceremonialny wyzysk u- 
prawiała cukrownia znana z wypła- 
cania bajecznych dywidend i kupna 
z dodatkowo zaoszczędzonych įka- 


pitałów dalszych dwu cukrowni — 
Chybia i Świecia. 

Wyczerpała się wreszcie uległość 
robotników, oczywiście tych z poza 
osady fabrycznej, energicznie i z 
rozmachem zabrali się do organizo- 
wania związku zawodowego. Na 
wymierzone w siebie represje dy- 
rekcji odpowiedzieli strajkiem 'oku- 
pacyjnym i dopiero wtedy runęła 
zapora, odgradzająca chodorowia- 
ków od ich towarzyszów z innych 
cukrowni. Zupełnego zwycięstwa 
wprawdzie nie odnieśli, (ale zato 
zadokumentowali swą postawą, że 
nie będą dłużej niewolnikami pra- 
codawcy. 

W rezultacie akcji kilkudziesię- 
ciu robotnikom cukrownia zmuszo- 
na była podnieść zarobki do skali 
umowy, choć w dalszym ciągu zna- 
czna jeszcze liczba pozostała poza 
ramami warunków umowy, W du- 
żej mierze zneutralizowała korzys- 
tniejsze wyniki walki, słaba zapra- 
wa społeczna miejscowych kierow- 


ników i mała odporność na nacią- 

gnięte argumenty dyrektorskie. 
Zato przyczajona w okresie na- 

prężenia administracja przeszła do 


kontrakcji. Jako przeciwwagę 
związku, uruchomiona fabryczny 


klub robotniczy, zaprowadzono )jak 
nigdy dotąd przerwy w pracy dla 
podejrzanych, chojniej rozdzielano 
pożyczki uległym i t. p., byle tylko 
utrącić znienawidzony związek, kla- 
sowy. Mniej świadomych, słabsze 
charaktery, tymi sztuczkami, trzeba 
przyznać, już od związku  odcią- 
snięto. Nie udało się jednak panom 
z administracji złamać trzon uor- 
ganizacji. Pozostało w niej kilku- 
dziesięciu ludzi twardych, nieustę- 
pliwych, którzy wzięli sobie za ho- 
nor odparowanie intryg pracodaw- 
cy, oraz trud uświadamiania towa- 
rzyszów. Zapewne, prace w tych 
warunkach będą mieli nie lekką, 
ale gdy wytrwają, bez wątpienia 
święcić będą triumf, 


Brześć Kujawski choruje na zanik energii 


Największa cukrownia w b.t Kon- 
gresówce, w ostatnich kilkunastu 
latach czterokrotnie zwiększyła 
swój przerób; a po ukończeniu o- 
becnie prowadzonej rozbudowy, do- 
bowy przerób buraka ma przekro- 
czyć 24 tys. q. na dobę. Własnych 
kolejek wąskotorowych cukrownia 
posiada 160 klm. Słowem, kolos - 
cukrownia. 


W zakładzie przemysłowym o ta- 
kim rozmachu pracy, należałoby 
spodziewać się także rozbudowanej 
i sprężystej organizacji zawodowej, 
grupującej zwarcie całą załogę ro- 
botniczą. Tego jednak nie widać. 
Nasz 'Oddział w Brześciu ganić by- 
łoby może niesłusznie, ale chwalić 
także nie można. Organizacja jest 
nawet dosyć liczna, lecz bieda w 
tym, że ślamazarna. Obowiązki or- 
ganizacyjne i owszem, pełni się, 
tylko wygląda to na orabianic szar- 
warku społecznego. Brak w tej pra- 
cy zdecydowania 1 męskiej woli. 
Gdyby chociaż ne «lrodze pracy za- 
wodowej piętrzyły się jakieś wię- 
ksze przeszkody, stawiane czy to 
przez administrację fabryczną, czy 
inne czynniki, jak to się trafia 
gdzieindziej; ale tego nie ma. 

Wprawdzie urzęduje w cukrowni 
czupurny i nietaktowny wice-dyrek- 
tor, ale jego wcale jniewersalskie 
wyczyny mają tło tylko ekonomicz- 
ne, pogania w pracy, naciąga pła- 
ce, urąga bez racji, wymyśla: po do- 
rożkarsku — gbur, zapewne, ale 
związku przecież nie zwalcza. Os- 
tatecznie gdyby robotnicy byli ener- 
giczniejsi, to dawaliby p. wice-dy- 
rektorowi jedną po drugiej, przy- 


kładną lekcję aż do skutku, to zna- 
czy aż do nauczenia go taktu i sza- 
cunku dla pracownika. Jeżeli tak 
nie robią — szkoda, nie można 
wszakże temu przypisywać powodu 
anemii organizacyjnej. 

Trudno się jednak dopatrzeć tej 
przyczyny, gdyż w Brześciu na brak 
robotników inteligentnych uskarżać 
jsię nie sposób, "prawdopodobnie 
mankament tkwi w braku indywi- 
dualności o wybitniejszej energii, 

Gdy brak silniejszego chrakteru, 
któryby ujawniające się różnice 
poglądów potrafił sprowadzić do 
jednego mianownika, a gdy się to 
nie da, umiał zdobyć się na decyzję 
usunięcia z zespołu niepoprawnych 
mąciwodów i poprowadził dalej 
pracę drogą zgodną z naszymi zało- 
żeniami ideowymi — wtedy oczywiś- 
cie wysiłki organizacyjne nie dają 
pozytywnego rezultatu . 

W Brześciu tak właśnie jest, Ze- 
branie wybiera do Zarządu Oddzia- 
łu ludzi o niezgodnych poglądach 
społecznych:  socjalistom daje na 
domieszkę zdeklarowanych chade- 
ków. Wynikają stąd tarcia, którq 
hamują pracę związkową. 

Robotnicy Brześcia powinni (mieć 
to na uwadze, że nasz związek, acz- 
kolwiek jest bezpartyjnym, to zna- 
czy usiłującym zrzeszyć wszystkich 
robotników bez względu ina ich za- 
patrywania, to jednak w swej pra- 
cy kieruje się zasadami ruchu kla- 
sowego. Takim był od swych naro- 
dzin, które zawdzięcza wysiłkom 
działaczy P., P. S-owskich, takim 
pozostał przez długie lata swej dzia- 
łalności i do dziś dnia trzyma się 
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niezłomnie zasad i ideałów socjalis- 
tycznych. 


Wszyscy, nasi działacze w cukro- 
wniach, wychowani w. tradycyjnej 
atmosferze związku, są zdekłaro- 
wanymi socjalistami, choćby nawet 
oficjalnie do partii nie należeli. 
Dla tego właśnie, władze związku 
powinny rekrutować się z ludzi o 
przekonaniach klasowych, a już co 
najmniej — sympatyków ruchu 
klasowego. Inaczej sprzeniewierza- 
my się wyznawanym ideałom, a 
ponadto z wielką szkodą dla spraw 
bieżących, wprowadzamy do Związ- 
ku rozdźwięki, kłótnie i manewry 
dywersyjne. Sprawdza się to aku- 
rat w Brześciu, gdzie jeden tylko czł. 
zarz. Oddziału o poglądach przeciw- 
nych od panujących w naszej or- 
8anizacji, potrafił swą akcją unie- 
możliwić aktywny udział związku 
w wyborach do samorządu miejskie- 
go. A wszak w naszych warunkach, 
bezwarunkowe powinniśmy uczest- 
niczyć w pracy społecznej o Szer- 
szym zasięgu i wyjść poza obsługi- 
wanie interesów zawodowych. Nie 
może być obojętne dla nas, jak pra- 
cuje na naszym terenie rada miej- 
ska czy rada gminna, albowiem od 
kierunku tej pracy zależy, czy sa- 
Mmerząd będzie dbał w równej mic- 
rze © nasze sprawy, jak o sprawy 
innych warstw, zamieszkujących w 
gminie. Poza tym, nie zdając sobie 
dobrze z tego sprawy, stwarzamy 
dla kolegów o obcych nam poglą- 


dach uprzywilejowaną sytuację w 
fabryce. Nikt chyba nie zaprzeczy, 
kto zna nastroje sfery urzędniczej 
w cukrowniach, że kto z robotników 
będzie propagował listę ogólno - na- 
rodową do samorządu, ten będzie 
w administracji mile widziany. Bę- 
dzie „swoim człowiekiem“, kandy- 
datem do rozmaitych ułatwień ży- 
ciowych, a natomiast każdy oponent 
sztucznych tworów, zwolennik listy 
robotniczej, prędzej czy później 
może ¡spodziewać się dokuczliwych 
szpilek. 

Nie wolno nam stwarzać takich 
sytuacji dla naszych 
tów, pod groźbą co najmniej; osła- 
bienia organizacji i zaśmiecenia na- 
szej pracy. W skutkach odbije się 
to przede wszystkim na ogólesro- 
botniczym. I na nic się wtedy zda- 
dzą biadolenia i dąsy na związek, 
na opieszałość funkcjonariuszy 
związkowych,*bo Centrala związku 
interweniuje w incydentach i os- 
trych konfliktach, z którymi nie da- 
ją sobie rady Zarządy miejscowe, 
w zakresie prac codziennych Od- 
działów daje instrukcje i wskazania, 
ale podporządkowanie się instruk- 
cjom i wypełnianie zleceń należy 
już tylko do samych związkowców. 


Niechże tedy dla własnego dobra 
i spoistości całej organizacji posłu- 
chają robotnicy Brześcia naszych 
rad, a z pewnością wyjdzie to im 
na korzyść. 


W Dobrym Oddział pracuje wzorowo 


Duża cukrownia kujawska znaj- 
duje się obecnie w stanie dalszej 
rozbudowy. Przerób dobowy na te- 
$oroczna kampanię przewiduje się 
na 18 tysięcy q. buraka. Własnych 
kolejek wąskotorowych (cukrownia 
posiada ponad 16 klm, poza tym 
kerzysta z sieci państwowych Ku- 
jawskich Kolejek Dojazdowych. 

Osada pracownicza wzorowo U- 
trzymana tonie w zieleni okalają- 
cych ją sadów owocowych. 


Naprzeciw fabryki, po drugiej 
stronie ulicy, wyrosło osiedle - mia- 
steczko, zamieszkałe  |częściowio 
przez rodziny robotnicze, —- w wię- 
kszości przez drobnych  rzemieślni 
ków i kupców, obsługujących osa- 
dę i szeroką okolicę. Na skraju osa- 
dy urzędniczej, nad jeziorem, wi- 
dzimy mogiłę poległych powstań- 
ców z 1863 roku. Płotek z prętów 
żelaznych ogradza kopiee obsiany 
kwieciem, a pod wysokim krzyżem 
leżą wieńce składane przez ludność 
przy okazji oddawania hołdu cic- 
niom bohaterów narodowych. 


Charakterystyczne, 
cukrowni w wolnym czasie z du. 
żym zamiłowaniem oddają się 
pszczelarstwu, niektórzy posiadają 
pasieki po kilkanaście uli. Z rachu- 
nkiem strat i zysków z pasieki by- 
wa oczywiście. rozmaicie, ale za- 
miłowanie bierze górę nawet nad 
stratami i pszczelnictwo rozwija 
się. 


że robotnicy 


Nasza organizacja zawodowa wy- 
kazuje dużą sprawność, a nade 
wszystko cechuje ją wysoki poziom 
koleżeństwa zrzeszonych człon- 
ków. Dość wskazać, że gdy jeden 
z członków związku, robotnik sezo- 
nowy, zginął jako ofiara: zemsty, 
przeznaczonej zresztą dla kogo in- 
nego, wszyscy związkowcy opodat- 
kowali się półdniowym zarobkiem 
na pomoc rodzinie zmarłego. Swoim 
szłachetnym czynem, robotnicy Do- 
rego zadokumentowali, że czło- 
wiek zrzeszony w każdym ciężkim 
terminie może liczyć na pomoc gro- 
mady. 


Nasz Oddział w Dobrem nie grze- 


reprezentan- ` 


szy wprawdzie zbytnim radykaliz- 
mem, przeciwnie zachowuje duży 
umiar i opanowanie, tym nie mniej 
Zarząd Oddziału postępuje stanow- 
czo i wytrwale, a rezultat jest taki, 
że spornych kwestii zarobkowych 
w tej chwili w cukrowni nie ma, 
umowa dotrzymywana jest w całej 
rozciągłości. 


Świadectwem dużego wyrobienia 
społecznego i rozumnego pojmowa- 
nia swych zadań, służyć może po- 
ziom dyskusji i zakres poruszanych 
zagadnień na zebraniu. 


Mówi się o sprawach zarobko- 
wych, bo one bezsprzecznie są dla 
nas najważniejsze, ale nie robi się 
z tego zagadnienia jednostajnie 
rznącej piły, która znuży najwy- 
trwalszego słuchacza. Owszem, 
kwestia zarobków jest na pier- 
wszym planie, ale ważną także 
sprawą spółdzielczość, czytelnictwo, 
zorganizowanie biblioteki i wogóle 
zagadnienia kultury robotniczej. ,l 
o tych wszystkich sprawach mówi 
się na zebraniu w Dobrem. 


Przed kilkunastu laty pracowała 
w Dobrem największa spółdzielnia 
spożywców ze wszystkich, jakie 
wówczas spotykało się przy cukro- 
wniach, Ponieważ robotnicy nie 
wzięli gospodarki w swoje ręce, a 
oddali się w opiekę patronom, wpra- 
wdzie ludziom dobrej woli, ale ma- 
łego doświadczenia, powodzenie ko- 
niunkturalne zamąciło Zarządowi 
w głowie, pozaciągał: krótkoterńmi- 
nowe pożyczki i ulokował jejw nie- 
ruchomości. W czasie kryzysu, nie 
tylko dochodowość spółdzielni spa- 
dła z powodu skurczenia się obro- 
tów, ale i wierzyciele poczęli nale- 
gać o zwrot wkładów stąd ujawni- 
ła się niewypłacalność spółdzielni, 
a w parze z tym nastąpiło załama- 
nie się zaufania do niej. Dopiem 
po dłuższym czasie  energiczniejsi 
robotnicy postanowili dźwignąć spół- 
dzielnię z upadku. Oczywiście była 
to praca nie lekka, gdyż dla 'pokry- 
cia zobowiązań, poza własnym do- 
mem nie było innych aktywów, a 
domu wyzbyć się wzbraniano. Przy 
pomocy jednak Związku „Społem* 
w ciągu paru lat żmudnej pracy, 
robotnicy spółdzielnię uratowali. ©- 
beenie praca idzie w kierunku od- 
budowy zaufania do niej. Jak zwy- 
kle w takich wypadkach, nagroma- 
dziło się mnóstwo niechęci i rozcza- 
rowań i jeszcze jakiś czas będą one 
pokutować, jednak prędzej czy póź- 
niej przykładna praca rozwiać je 
musi. 


Życzyć sobie należy, by nasi to- 
warzysze dokonali tego jaknajprę- 
dzej, ze względu na korzyści gospo- 
darcze i społeczne, jakie przynosi 
ludziom pracy. dobrze gospodaro. 
wana placówka spółdzielcza. 
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GŁOS CUKROWNIKA 
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Admistracja Ostrów cierpi na nerwy 


Ostrowy należą do dużych eukro- 
wni i znajdują się w dalszej rozbu- 
dowie. Przewidziany jest w przy- 
szłości przerób 12—13 tysięcy q. bu- 
raka na dobę. Aparatura cukrowni 
jest przestarzała, zwłaszcza w dzia- 
le napędu. Własnych kolejek cu- 
krownia nie posiada, jeżeli nie li- 
czyć bocznie do państwowych kolei 
normalno i wąskotorowych. 

Nasz Oddział w Ostrowach nale- 
ży bez zastrzeżeń do celujących, tak 
po względem liczebnym, jak i 
zwartości organizacyjnej. Robatni: 
cy Ostrów, to niezaprzeczalnie sym- 
bol wierności organizacyjnej. 

Od pierwocin organizacji z cza- 
sów konspiracyjnych, po przez za- 
lcgalizowanie związku w r. 1907, 


czasy carskich represji porewolu- 
cyjnych, okupację niemiecką, 
wznowienie legalnej działalności 


związku w Polsce Niepodległej, aż 
po dzień dzisiejszy, jnieprzertvanie 
biegnie wątek organizacyjny w 0- 
strowach. Życie organizacyjne to- 
czyło się w tych kilkudziesięciu la- 
tach zmienną koleją; raz kryło 
się pod powierzchnią w mrokach 
konspiracji, drugi raz wybiegało ja- 
wanie na światło, po pewnym czasie 
znów schodziło w podziemia, by 
wreszcie zwyciężyć niewolę i dum- 
nie zawołać: a jednak mnie nie 
zwyciężyliście! 

Tak jest! robotnicy Ostrów, to 
twardzi ludzie, a takich nie i nikt 
zwyciężyć nie zdoła. 

W ostatnich paru latach załoga 
cukrowni, wystawiona była na kil- 


ka ciężkich terminów. Zwłaszcza 
tegoroczna redukcja 14-tu robot- 


ników stałych i 9 usuniętych na 
emeryturę spowodowała głęboki 
wstrząs. Tylko dzięki twardej po- 
stawie Ostrowiaków i zdecydowa- 
ncj woli obrony krzywdzonych 
współtowarzyszów udało się utrzy- 
mać w -pracy zredukowanych. 
Oddział związku prowadzi inten- 
svwną pracę społeczną: posiada ła- 
dna , bibliotekę, złożoną z około 
1.060 tomów. Przy współudziale Od- 
działu pracuje Towarzystwa Uni- 
wersytetu Robotniczego, Nasi towa- 
rzysze czynni są także w samorzą- 
dzie sromadzkim i gminnym. 
Spółdzielnia spożywców, będąca 
pod zarządem robotników, to pla- 


cówka najbardziej rozbudowana 
wśród spotykanych przy cukrow- 
niach: posiada 5 sklepów z sorty- 


mentem kolonialno - spożywczym, 
skład budowłano - opałowy i nawo- 
zów sztucznych oraz dwie wytwór- 
nie: piekarnię i masarnię. 

Tvle społecznego dorobku osiągnę- 
li Ostrowiacy swą dhugoletnią nie- 
przerwaną pracą organizacyjną. 


Redaktor i Wydawca: JÓZEF RADWAŃSKI. 


podniecenia. 


i przerost ambicji 


Ale o ile robotnicy pochlubić się 
mogą hartem i twórczym zmysłem 
społecznym, 0 tyle znów kierownicy 
cukrowni żyją w ciągłej psychozie 
nerwowej. Ile w tej nerwicy mie- 
ści się lęku przed zarządem cu- 
krowni, który śrubę oszczędno'cio- 
wą przykręca aż do, zerwania gwin- 
tu, a ile w tym jest własnego nie 
opanowania, odgadnąć nie łatwo. 
Dosyć, że życie płynie pod znakiem 
Każdą konferencję z 
Zarządem Oddziału dyrektor pro- 
wadzi z reguły w atmosferze awan- 
tury, gorzej jeszcze ma się sprawa 
z mechanikiem. Pan mechanik za- 
az w pierwszym roku swej pracy 
w cukrowni stawia swą osobę ponad 
wszystkich, oczywiście także ponad 
zobowiązania þmowne, Lekceważy 
sobie naprzykład obowiązek przyj- 
mowania do pracy w pierwszym 
rzędzie stacyjnych robotników pół- 
stałych, angażując w ich miejsce 
ludzi ubocznych. Niechby to nawet 
byli robotnicy cukrowni zamkniętej, 
którzy, jeżeli tak jest, bezwątpienia 
pracy potrzebują - ale co najgor- 
sze to to, że płaci im poniżej sta- 


Horodenka pracuje 


Fabryka zbudowana w 1925 roku 
przez sp. akc. cukrowni i rafinerii 
Przeworsk, zalicza się do cukrowni 
większych o przerobie dobowym bu- 

sa 12 tys. q. 

Położona w odległości kilkunastu 
kilometrów od granicy rumuńskiej, 
obok miasta powiatowego, w pięk- 
nej i żyznej okolicy Pokucia, korzy- 
sta z wyjątkowo dogodnych warun- 
ków o Wielka: tła- 

Należało by wnosić, że w tych 
okolicznościach znajdziemy okazałe 
rozbudowaną osadę fabryczną. Złu- 
dzenie! 

Pięć dosyć ładnych, ale nie du- 
życi p: rterowych budynków - to 
cala osada mieszkalna, Stłoczono 
w niej ponad czterdzieści rodzin 
urzędników i robotników, przydzie- 
lając tym. ostatnim często po jednej 
izbie. Przytłaczająca większość ro- 
botników mieszka w mieście i oko- 
licy. 

Obszar miasta wraz z cukrow nią, 
to teren narodowościowo mieszany, 
o przewadze mieszkańców narodo- 
wości ukraińskiej. Ta struktura lu- 
dnościowa sprawia, że każdy wysi- 
lek społeczny, poczęty z inicjatywy 
grup inteligeneko mieszczańskich, 
zaraz w zarodku nosi piętno zacie- 
trzewienia nacjonalnego, — walki 


o majoryzowanie konkurentów. W 
cza — polakom. Trzeba jednak 


przyznać, że nasi towarzysze na tych 
Pr 


wek umownych, przez co rob z 
nich nieuczciwych konkurentów 
dla swych współbraci. Następnie 
robotnicy nie mobą zgodzić się na 
to, żeby w czynnej cukrowni two- 
rzyć bezrobocie gwoli zmniejszenia 
go w cukrowni zamkniętej. 


Nie zgodzą się także nigdy na to, 
by mechanik wyrównywał płace w 
dół po kilkanaście groszy na godzi- 
nę, bo kłóci się to wyraźnie z obo- 
wiązującą umową zbiorową, pomi- 
jając już to, że pojęcie krzywdy 
nie znajduje widocznie , przystępu 
do psychiki tego zwierzchnika. Te- 
go ani rusz mechanik zrozumieć nie 
chce, protestującym odpowiada pie- 
niackim krzykiem i pogróżkami. 
»an mechanik powinien zrozumieć, 
że jeżeli przez ciągłe wysuwanie 
w dyrekcji kwestii zaufania: oni, 
albo ja — doprowadzi robotników 
do konieczności wyboru, to z pew- 
"ię. robotnicy postanowią pozo- 

tać sami w pracy bez niego. 

W . Ostrowach już parokrotnie 
dokonali robotnicy takiego właśnie 


wyboru. Potargane nerwy, to bez- 
wątpienia udręka dla człowieka, 


ale cukrownia to wcale nieodpowie- 
dni zakład do ich leczenia. I to po- 
winni mieć w pamięci panowie kic- 
rownicy w Ostrowach. 


i walczy 


dalekich kresach umieją utrzymać 
się na właściwej pozycji wśród wo- 
jujących nacjonalizmów. Gdy wy- 
lania się potrzeba ogólno-państwo- 
wa, stają do apelu pierwsi, bez re- 
klamy i bez hałasu, natomiast do 
waśni szowinistycznych wciągać się 
nie dają, jak przystało na robotni- 
ków socjalistów. Dlatego też nasz 

Niestety, prowadzona z powodze- 
niem ogólno - społeczna akcja na- 
szych towarzyszów będzie z pewno- 
ścią na jakiś czas przerwana, celem 
baczniejszego dopilnowania spraw 
ściśle zawodowych. Stosunki bo- 
wiem pomiędzy dyrekcją a robot- 
nikami weszły w stan wyraźnie wro- 
gi. 

O cóż chodzi? Ano, p. dyrektor 
chee koniecznie narzucić robotni- 
kom swoją osobę na patrona. I to 
patronować chce wszechstronnie: 
zarówno w dziedzinie wychowaw- 
czej, politycznej, zawodowej i na- 
wet uczuciowej, Swoje koncepcje 
patronacko - solidarystyczne uważa 
za zbawienne dla robotników i gwał- 
tem usiłuje je narzucić. 

Pragnienie p, dyrektora, 
cownicy i to wszyscy, darzyli go 
uczuciem przywiązania, także bez 
wątpienia nigdy się nie ziści. Pra- 
cownik bowiem sprzedaje praco- 
dawcy tylko swoją siłę roboczą, ale 
uczucie i przekonania pozostawia na 
swój prywatny użytek. 


by pra- 
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